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Józe fa  z gwiazdą i td .  itd.

Ekscellencyo!
W chwili —  gdy krakowska Aka­

demia Umiejętności, owa najwyższa

powaga wiedzy w Polsce, kiedy cały 
świat naukowy składa hołd Twej nad­
miernej a nieutrudzonej i obfitej w o- 
woce pracy, w chwili, kiedy prastara 
nasza Wszechnica Jagiellońska żegna 
Cię z żalem jako jednego z najge­
nialniejszych swych przewodników i 
profesorów —  składa Ci Dostojny 
Panie H O ŁD  swój i „PO LSKI ZW IĄ­
ZEK N AR O D O W Y", boś życiem 
Swem wskazywał młodemu pokoleniu 
drogę do odrodzenia Ojczyzny przez 
pracę, poświęcenie i miłość.

Żegnasz Uniwersytet —  lecz nie 
składasz pióra, które nauce tyle wie­
dzy przysporzyło! Przestajesz, co pra­
wda, wychowywać młode pokolenia 
lecz nie przestaniesz świecić im przy- 
kładein Twoich wielkich na wierze 
i miłości Ojczyzny opartych cnót, i 
nie przestajesz pracować dla dobra tej 
naszej nieszczęśliwej Polski, do od­
rodzenia której i my dążymy.

Pamiętni Twoich słów wyrzeczo­
nych do Polskich Stowarzyszeń kato­
lickich, pamiętni na Twoje rady i prze­
strogi, łączymy się do wspólnej pracy 
i dziś, jako „POLSKI ZW IĄZEK N A ­
R O D O W Y", dążymy wiarą, pracą o- 
szczędnością i miłością do odrodzenia 
Ojczyzny, stajemy przed Tobą z tern 
zbożnem życzeniem :

Oby Wszechmocny użyczył Ci je­
szcze długich lat życia, a w szczegól­
ności aby pozwolił Ci dożyć tej chwili, 
gdy posiew pracy Twej Dostojny Pa­
nie obfity plon Ojczyźnie i społeczeń­
stwu polskiemu przyniesie.

W Krakowie, dnia 24. maja 1909.

Za Wydział „Polskiego Związku Narodowego11:
Dr. A. Sokołowski, D r. M. Nartowski,

Vice-prezes. Prezes.

L . Tantjl,
Sekretarz.

W  dniu 22. maja b. r. odchodziła załoga 
Krakowska a z n ią  cała austryacka arm ia 
setną rocznicę pamiętnej i chlubnej dla oręża 
austryackiego b itw y pod Aspern w  której 
Arcyksiąże Karol odn iósł nad niezwyciężo­
nym do tej pory Napoleonem I. królem  Fran- 
cyi świetne zwycięztwo.

Były to dla Austry i chw ile bardzo ciężkie. 
Z trw og i przed ogrom ną potęgą Napoleona 
odstąpili ją niemal wszyscy książęta niem iec­
cy a po b itw ie  pod Austerlitz odstąpiła ją 
i Rosya. U traciwszy Wenecyę, Tyro l, część 
Bawaryi i wschodnią Galicyę, zaczęła Au- 
strya chylić się spiesznym krokiem  do upad­
ku i zdawało się, iż jej w  tym  sm utnym  
pochodzie już nic powstrzymać nie potrafi, 
zwłaszcza gdy Napoleon w dniach 19— 23 
kw ietn ia  1809 zniósł prawie doszczętnie pod 
Regensburgiem i M onach ium  armię austrya- 
cką i spiesznie zdążał ku W iedn iow i, k tó ry 
też 13. maja 1809 zajął.

A le w łaśnie w  chwilach ciężkich —  w chw i­
lach, w  których rodzić się zaczyna zwątpienie, 
budzi się i reakcya —  w  człowieka wstę­
pują nowe siły i potrzeba ty lko  jakiegoś 
bodaj najdrobniejszego p łom yka nadziei, a 
wybucha z niego pożar obejmujący szerokie 
kręgi. —  Takim  w łaśnie p łom ykiem  nadziei 
dla Austryi, k tó ry w zbudził ogólny patryo- 
tyzm ludów, była  właśne dwudn iow a b itwa 
pod Aspern obok W iednia nad Dunajem  
w  dnia 21 i 22 maja 1809, w które j źle w y­
ćwiczona 65 tysiączna arm ia austryacka 
zmusiła do odw rotu  90000 w boju posiw ia­
łych grenadyerów francuskich, przyćm iła 
gwiazdę Napoleona i przerwała jego tryum ­
fa lny pochód.

Żadna może ze znanych bitew  nie m iała 
tyle bohaterskich epizodów ile ich m iała b itwa 
pod Aspern. Z obu stron by ły  nadludzkie 
w ysiłk i, gdyż obie arm ie w iedzia ły o tern, 
że od b itw y tej zależy los A ustry i oraz sła­
wa Napoleona. A rm ia  austryacka wiedziała 
jednak ponadto, że ustąpić jej nie wolno,

że zwyciężyć musi a gdyby zadaniu temu 
nie sprostała to zginie, by z oparów jej k rw i 
zrodził się geniusz pom sty i oswobodzenia. 
To  słuszne przeświadczenie i przykład w o­
dza, k tó ry  widząc łamiące się szeregi au- 
stryackie pod naporem francuskiego ognia 
działowego, schwycił chorągiew i stanął 
w pierwszym szeregu walczących, rozstrzy­
gnęło o b itw ie —  przechyliło  szalę zwycięż 
stwo na stronę austryackiej a rm ii a niezwy­
ciężony dotychczas Napoleon zasłonięty przez 
marszałka Massenę cofnął się pospiesznie 
na drugi brzeg D unaju .

A  choć to świetne zwycięstwo nie zostało 
odpow iednio wyzyskane, choć w  następnej 
b itw ie  pod W agram  Austrya poniosła klęskę, 
to jednakże przyćm iona gwiazda Napoleona 
zaczęła blednąc a ośmieleni przykładem 
austrackich bohaterów z pod Aspern dzie ln i 
Tyrolczycy, p ierwsi podnieśli g łowę w  obro­
nie A ustry i i jej przyszłości.

Są ludzie naw et dobrzy, co dlatego błądzą,
Źe zamiast dobra kraju, stronnictwem się rządzą.

Upadek fijakrów.
Nie zbyt to dawno kiedy cała prasa zaj­

m owała się upadkiem szewstwa w  Krakow ie. 
M im o  słusznych postu latów  cechu, m im o 
w ielkich usiłowań poprawy w tym  kierunku 
ludzi dobrej w o li —  szewstwo pow oli lecz 
stale ustępuje miejsca tandycie pruskiej i w ie­
deńskiej, obecnie zaś wyrobom  amerykań­
skim . T e r a z  k o l e j  n a  f i j a k r ó w .  Co 
tego powodem? Trzy rzeczy. A  na p ierw- 
szem miejscu nie stoi wcale rozszerzona sieć 
tram wajowa, bo o tramwąjach nawet do­
rożkarze nie wspom inają, bo one w  K ra ­
kowie tak kursują, że kom u się spieszy, 
ten do tram w aju  bynajm nie j nie wsiędzie. 
Najważniejszem powodem to d r o ż y z n a  
m i e s z k a n i o w a  i p a s z y ,  s z y k a n y  p o ­
l i c y j n e  i h a n i e b n e  b r u k i .

D r o ż y z n a  owsa i siana jest rzeczywi­
ście zabijająca. Jak dawniej żywność dla

9)
A u g u s t  S o k o ł o w s k i .

Prusy i Polska.
Powstanie i charakter państwa pru­
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy­
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XVIII i XIX.

Ciąg dalszy.

Za tern poszło usuwanie nauczycieli Pola­
ków, z błachych zupełnie pow odów — los ten 
spotkał Muczkowskiego, Trojańskiego i za­
cnego pastora Cassiusa —  rugowanie syste­
matyczne języka polskiego, a wreszcie urzę­
dników  polskich. Nam iestn ik by ł wobec tego 
bezsilnym, bo naczelnicy, prezydenci Księ­
stwa, którzy nisko k łan ia li się księciu spo­
krewnionem u przez żonę z dworem pruskim , 
trzym ali się swojej p o lityk i i rob ili, co chcieli.

Nareszcie powstanie listopadowe odsłon iło  
prawdziwe zamiary rządu pruskiego wzglę­
dem Polski i Polaków. G dy konsul pruski 
w  Warszawie, Schm idt, łud z ił Chłopickiego 
nadzieją interwencyi berlińskiego dworu, 
zajęły Prusy odrazu nieprzychylne dla po­
wstania stanowisko i gwałcąc najoczywiściej 
zasady neutralności, przyczyniły się tern nie­
m ało do zwycięstwa Rosyi. W iadomą jest 
powszechnie rzeczą, że bez pomocy sąsie­
dnich Prus nie by łby Paskiewicz n igdy w  sta­
nie przejść W isłę pod Nieszawą i przenieść 
operacyi swoich na lewy brzeg tej rzeki.

Upadek powstania ośm ielił Prusaków do 
dalszych nadużyć. Zmuszano więc żołnierzy 
polskich, którzy przeszli granicę, do powrotu 
do Królestwa, trzymano ich pod pozorem 
kw arantanny cholerycznej całemi tygodniam i 
pod gołem niebem na słocie i zimnie, strzelano 
do bezbronnych, gdy się opierali gwałtom  u- 
rzędników i jenerałów pruskich, niedopuszcza- 
no agentów amerykańskich i francuskich, w io ­
zących składkowe pieniądze dla em igrantów, 
jednem słowem uczyniono wszystko, aby nie­
szczęśliwych tułaczy pognębić i rzucić na 
pastwę M iko ła jow skie j zemsty. Na szczęście, 
była  to w tedy jeszcze ty lko  polityka  rządu, 
a nie narodu niemieckiego. —  Naród cały, 
jak N iem cy szerokie i długie, okazywał od 
początku do końca najżywsze dla sprawy 
polskiej sympatye. K o lum ny em igrantów, 
dążących do Francyi, przyjm owano wszędzie 
z zapałem, sypały się zewsząd składki z roz­
rzewniającym i do głębi dopiskam i, młodzież 
wyprzęgała konie z powozów i w iozła w ła- 
snemi rękam i bohaterów z pod Grochowa 
i O stro łęki, dzienniki przesadzały się w  a rty­
kułach na część nieszczęśliwych Polaków, 
a p ie śń : „Jeszcze Polska nie zginęła" i poe­
m at Mosena : „W alecznych tysiąc" brzm ia ł 
nieustannie. Ale by ły to czasy inne ! —  Ideal­
ne pojęcia o wolności i braterstw ie ludów , 
przenika ły jeszcze serca, wierzące naiwnie 
w  możność odrodzenia ludzkości w  im ię 
prawdy, m iłości i swobody i dopiero schyłek 
XIX. w ieku, będący w ykw item  nowoczesnej 
cyw ilizacyi i największego w dziejach postę­
pu, rozdzie lił narody, klasy społeczne, stron­

nictwa i ludzi hasłem powszechnej, n ieubła­
ganej nienawiści, w zbudził walkę wszystkich 
przeciw wszystkim  i względem uciśnionych 
i wydziedziczonych postaw ił pogańską za­
sadę: Ausrotten!

Z tern usposobieniem op in ii publicznej 
m usiał się liczyć oczywiście i rząd pruski 
i stąd tłumaczy się pewna z jego strony 
względem Polaków nie pobłażliwość ale ła ­
godność. Wytoczono wprawdzie olbrzym ią 
ilość procesów za udział w  powstaniu, po­
ciągnięto przed k ra tk i sądowe dwa tysiące 
osób, skazano pewną część z tego na grzy­
w ny znaczne i więzienie, ale ze ściąganiem 
kar pieniężnych nie spieszono się wcale 
i w  końcu ogłoszono powszechną amnestyę. 
O bok tego atoli polecono po cichu w ładzom 
m iejscowym (15. kw ietn ia  1836 r.) starać 
się o wysadzenie właścicieli polskich z po­
siadania m ajątków  ziemskich i wyznaczono 
na ten cel fundusz żelazny w  kwocie 1 m i­
liona ta larów. Nabyte dobra polskie m iano 
parcelować pomiędzy ko lon istów  niem ie­
ckich.

O gółem  w ychodził rząd pruski z zasady, 
że siła g łów na z żyw iołu  polskiego polega 
na szlachcie, duchowieństw ie i inteligencyi 
i zwracał zatem wszelkie usiłowania  swoje 
ku pognębieniu tych warstw  społecznych, 
ufając zresztą w  przywiązanie, p ruski patry- 
otyzm i loja lność ludności w iejskiej. Na tych 
podstawach oparł swój program  polityczny 
osław iony F lo ttw e ll, sprawujący przez sze­
reg la t urząd prezydenta w  W . Ks. Poznań- 
skiem. W  memoryale, przedłożonym central­

nemu rządowi w  Berlin ie, uważał on za 
g łówne zadanie w ładz pruskich w  Księstwie, 
dążenie do zupełnego połączenia obu naro­
dowości, a więc do zgniecenia Polaków „ze 
względu na ogólne dobro państwa i cho­
ciażby nawet z pogwałceniem wspom nień 
i uczuć jednej części polskich m ieszkańców".

Śmierć Fryderyka W ilhe lm a III. (w  1840 
roku) opóźniła cokolw iek wykonanie tych 
zamiarów. N ow y król, Fryderyk W ilhe lm  IV , 
w  gruncie człow iek uczciwy, w  polityce ro ­
m antyk i fantasta, zaprzyjaźniony zresztą 
z k ilku  rodzinam i polskiem i, zm ienił na ra­
zie system polityczny względem Polaków, a 
że równocześnie powsta ły nieporozum ienia 
z Rosyą z powodów czysto handlowych i 
op in ia  publiczna w Niemczech wystąpiła  bar­
dzo ostro przeciw wszelkim  ustępstwom dla 
M iko ła ja , więc nastały dla Księstwa czasy 
pomyślniejsze i zaznaczyły się w  h is to ry i 
tej dzielnicy niezwykle św ietnym, jak na o- 
wą chwilę, rozwojem  piśm iennictwa, jakoteż 
rozbudzonym  bardzo, a wskutkach swoich 
wielce pożytecznym ruchem ekonomicznym 
i społecznym. Dość powiedzieć, że wtedy 
za staraniem D ra  M arcinkowskiego powsta­
ło  Towarzystwo Pomocy Naukowej, wzniósł 
się Bazar w  Poznaniu, a zaim prowizowane 
przez Libelta, Moraczewskiego i innych w y­
kłady publiczne ściągały tłu m y  słuchaczów 
i szerzyły wśród warstw  szerokich wiedzę 
polską wraz z polskiem  uczuciem.

C. d. n.
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konia ani korony nie kosztow ała, dziś trzeba 
n a  to  kilka koron  dziennie. D o podrożenia 
przyczyniły się w praw dzie dużo ostatn ie a lar­
m y w ojenne, o wiele więcej jednak zm ono­
polizow anie żywności w kilku rękach, sku­
tkiem  czego owies i siano galicyjskie w K ra­
kowie są  droższe aniżeli w W iedniu. To też 
pom oc gm iny jest tutaj konieczna. Jeżeli zaś 
gm ina nie chce w idocznie i nam acalnie p o ­
pierać kilka „uprzyw ilow anych" handlarzy, 
pow inna założyć w łasny w tym  kierunku 
m agazyn a  choćby tylko sam a z niego czer­
pa ła  —  zarobi z pew nością! I dorożkarze 
są ludźm i, i oni płacą podatki i ponoszą 
wszystkie ciężary, i o nich pam iętać na leży !

S z y k a n y  p o l i c y j n e  w praw dzie od p a ­
m iętnego w Krakowie wiecu dorożkarzy się 
zmniejszyły, dużo jeszcze jednak tutaj jest 
do podniesienia, p rzestarzała  u staw a i pod ­
danie dorożkarzy policyi zam iast władzy 
przem ysłow ej —  daw ać będą ciągle pow ody 
do zatargów  z jednej i drugiej strony . Nie 
żyjąc hasłam i czerw onego sztandaru , nie 
dążą oni wcale do tej kom itywy z policyą, 
aby policyanci i panow ie kom isarze zaprzą- 
gali się do dorożek i konie ze siebie robili —  
ale chcą, by ich trak tow ano  jak ludzi i nie 
m altre tow ano za to, że są biedni. N a po ­
chyłe drzew o pono  wyłazi sroka —  na bie­
dniejszych dorożkarzy, których nie stać na 
w spaniałe gum y i konia w yścigowego, włazi 
policya.

Pan kom isarz przeznacza go na  takie s ta ­
now isko, że na  dzień nie zarobi na słom ę 
dla konia, który  chudnąc  i niszczejąc po ­
ciąga za sobą znow u właściciela na o sta­
tnie a najgorsze stanow isko, na  którem  już 
spotyka go bankructw o.

B iedniejszym  trzeba pom ódz a p. kom i­
sarz skoro tak lubi gum y na  pierw szorzę­
dnych i najlepszych m iejscach —  niechaj 
biedniejszym  je spraw i lub na  nie pożyczy, 
niechaj nie wszczyna an tagonizm u między 
„gum am i" a „żelaznym i", bo to nie ładnie 
i nie szlachetnie a i nie pięknie biedniejszych 
gnębić i m ateryalnie niszczyć. I oni chcą 
żyć a praw o do tego, choć biedni są, m ają.

H a n i e b n e  b r u k i  znają wszyscy a  n a ­
rzekają na  nie i ci, co chodzą po chodnikach. 
K ostki na  ulicach pow inny być łączone ze 
sobą  cem entem , bo tylko w tedy nie będą 
przedstaw iały tego sm utnego  obrazu jaki jest 
dzisiaj. W szak chyba nie trza na  to być arty­
stą, by powiedzieć, że pierw szorzędne nasze 
ulice są w ysypane g r o c h e m  g r a n i t o ­
w y m !  I po takim  grochu  każe się jeździć 
dorożkarzom  na  to, by nie tylko trzęśli swoje 
i gości w nętrzności ale m arnow ali konie 
i niszczyli pojazdy. Lecz m oże pow ie ktoś 
„z panów  rad có w ": W szak m am y asfalty! 
T ak ! Ale te asfalty są  now ym  wynalazkiem  
niszczenia dorożkarzy, now ym  pow odem  
upadku  fijakrów. Kto nie wie, niechaj się 
dowie, jak m ądrym  jest sław ny tu ta j „zakład 
czyszczenia m iasta". O t jeden tylko przy­
kład. W yjeżdżają beczki miejskie i zlewają 
rano  asfalty podczas m rozu. C ien iuchna 
w arstw a w ody zam arza, koń ślizga się i pada, 
fijakier za nim  a drynda się w ywraca. „U słu- 
szny" policyant odstaw ia dorożkarza pod 
telegraf, bo go to  nic a nic nie obchodzi, 
że w inę tu  ponosi jedynie i wyłącznie nie 
w odpow iednim  czasie zlew anie ulicy.

By zyskać zarobek, poszli niektórzy do 
żyda, pożyczyli i kupili gum y. I cóż robi 
m ag is tra t?  Patrzy  przez palce jak kilka dni 
są  ostrym  szutrem  zasypane ulice (zwłaszcza 
około plant), patrzy, widzi lecz nie czuje, że 
takie nasypanie  ostrego kam ienia n a  całej 
ulicy bez natychm iastow ego go wgniecenia, 
przecina gum y i ok rada  i tak już biednych 
fijakrów. Czyż to  nie wstyd, czy to ładnie 
tak nic a  nic nie dbać o tych ludzi i o ich 
by t?

O to  najw ażniejsze pow ody —  ocknąć się 
odnośnym  czynnikom  należy „póki czas", 
bo jak doszło do tego, że w K r a k o w i e  
n i e  m a  j u ż  d o r o ż e k  p a r o k o n n y c h ,  
bo wszystkie zm arniały, tak dojść m oże do 
zagłady i jednokonek. W ym uszanie i s tra ­
szenie autom obilam i w słusznych żądaniach 
dorożkarzy, to  strachy na  dzieci a nie na 
ludzi. P odać  im  rękę, pom ódz w biedzie —  
oto  obow iązek, który jak najrychlej spełnić 
należy.

Co to jest obligacya?
O bligacya znaczy: zobow iązanie. Jestto  

papier kredytow y, oprocentow any, brzm iący

zwyczajnie na  okaziciela, stw ierdzający dług 
długoterm inow y. Posiadacz obligacyi (wie­
rzyciel) pobiera procenta zapom ocą kupo­
nów  *), zapadających co pół roku. Kapitał 
zaś odbiera wtedy, kiedy obligacya, k tórą 
posiada, zostanie w ylosow ana.

K ażda obligacya zaopatrzona jest liczbą 
lub literą seryi i num erem  bieżącym. Jeśli 
ktoś nie zgłosi się po w ypłatę obligacyi, 
kiedy zostanie w ylosow ana, ale dalej reali­
zuje kupony, w tedy to, co m u w ypłacą za 
kupony, zapadające po w ylosow aniu, nie 
liczy się już za procent, ale na  poczet spłaty 
kapitału . T rzeba więc pilnow ać się, aby nie 
ponieść straty  przez przeoczenie losow ania. 
Losow anie pewnej liczby obligacyi odbyw a 
się co roku a kiedy to się odbyw a, jest na 
obligacyi napisane. Kto nie chce czekać na 
w ylosow anie, ale pierwej życzy sobie kapitał 
odebrać, czyni to  przez sprzedanie obligacyi.

Są rozm aite rodzaje obligacyi i różne też 
noszą nazwy. Rodzajam i obligacyi są n. p. 
listy zastaw ne, prioritety, zapisy długu p ań ­
stwa, listy rentow e, które są jednak obliga- 
cyami niespłacalnem i, to jest dłużnik zobo­
w iązuje się tylko procent płacić, ale nie 
zobow iązuje się do zw rotu kapitału . Kapitał 
m ożna sobie odebrać przez sprzedaż listu 
rentow ego. Z apom ocą w ypuszczenia obli­
gacyi zaciągają pożyczki p aństw a, kraje, 
m iasta, wielkie przedsiębiorstw a n. p. kole­
jowe, wielkie instytucye kredytow e.

P r e m i o w e m i  obligacyam i nazyw ają się 
takie, k tóre prócz oprocentow ania, dają je­
szcze nadzieję w y g ran e j: jestto więc rodzaj 
losów.

*) K u p o n  jestto asygnacya, na podstawie któ­
rej posiadacz papieru wartościow ego, n iosącego pro­
cent lub regularną dywidendę, upoważnionym  jest 
do podniesienia tego procentu lub dywidendy (do­
chód spółki, przypadającej do podziału pom iędzy  
spólników).

Dla naszych członków.
W zm agająca się z dniem  każdym  d ro­

żyzna i do niem ożliwych granic w zrastające 
ceny najniezbędniejszych artykułów  spo­
żywczych, zm usiły „Polski Związek N aro­
dowy" do energicznego przeciw działania. 
S praw a nie była zbyt trudną, bo dotych­
czasow a działalność „Polskiego Związku 
N arodow ego", o tw ierała nam  drzwi, do k tó­
rych się zwróciliśmy. Zawsze chętne i ofiar­
ne dla spraw y dobrej nasze kupiectwo, 
przyszło nam  z pom ocą. O to  dla wszystkich, 
opłacających wkładki m iesięczne członków 
Stow arzyszeń „Polskiego Związku N arodo­
w ego," uzyskaliśm y nie tylko bardzo zna­
czne z n i ż e n i a  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w ­
c z y c h ,  ale osięgliśm y tak przystępne ceny, 
że naw et w łasna spółka spożywcza dać by 
ich nam  nie m ogła. Co więcej, m a m y  j u ż  
d z i s i a j  c h l e b ,  m i ę s o ,  w ę g i e l ,  s k l e ­
p y  k o r z e n n e ,  s k ł a d y  w i n ,  s k l e p y  
b ł a w a t n e i  s k ł a d y  s u k n a ,  k s i ę g a r ­
n i e ,  d r u k a r n i e ,  s k l e p y  g a l a n t e r y j ­
ne ,  c u k i e r n i e ,  z n i ż e n i a  d o  t e a t r ó w ,  
ł a ź n i  i t. p. tak znaczne, że członek S to­
w arzyszenia należącego do „P. Z. N .“ nie 
tylko o d b i j a  sw oją koronę, k tó rą  jako 
w kładką m iesięczną uiścił, ale z a r a b i a  
j e s z c z e  na niej k i l k a  a n a w e t  k i l k a ­
n a ś c i e  k o r o n  m i e s i ę c z n i e .  A n i e  jest 
to b laga ale rzeczywistość. P rosty  przykład. 
K upuję tylko w tych handlach , k tóre wy 
kazane są  w lokalu „P. Z. N .“ A kupić 
m uszę choćbym  był sam  jeden, bez żony, 
bez rodziny co najm niej za 100 koron m ie­
sięcznie. Biorąc średni procent przez „Pol­
ski Związek N arodow y" dla m nie uzyska­
ny za siedm  —  zyskuję siedem  koron m ie­
sięcznie za to, że jestem  dobrym  członkiem 
„P. Z. N .“ stoję pod sztandarem  za „W ia­
rę i O jczyznę" i płacę regularnie tą  w kła­
dkę m iesięczną, za k tórą m am  zapew nioną 
i pom oc lekarską, i lekarstw a i pom oc praw ­
ną, i dobre pism o w łasne, i czytelnię, i bi­
blioteką, i zapom ogi różne, że m ogą siebie 
i rodzinę kształcić i być coraz lepszym  sy­
nem  swojej Ojczyzny!

O to  —  co niesie swoim  członkom  
z dniem  dzisiejszym „Polski Związek N a­
rodow y," który opierając się na rzetelnej 
pracy, nie na frazesach ale czynach, g ro ­
m adzi pod każdem u Polakow i drogim  sz tan­
darem  O rła  białego tych wszystkich, dla 
których drogą ta  m atka, co m a im ię: O j­
c z y z n a !

Kto j e s t  m atki-O jczyzny n ieodrodnym  synem , 

N iechaj t e g o  nie s ło w e m , lecz  d o w ie d z ie  czynem .

Co jest Esperanto?
E speran to  jest m iędzynarodow ym  językiem 

pom ocniczym , w ynalezionym  przez w arszaw ­
skiego D ra Zam enchofa, językiem, który nie 
dąży do w ynarodow ienia lub  zastąpienia 
mowy ojczystej, lecz celem jego jest zostać 
m iędzynarodow ym  środkiem  porozum iew aw ­
czym, językiem, który m a być dla każdego 
d r u g i m ,  a zarazem  dla  wszystkich tym 
sam ym .

W ielu pow ażnych filologów, badających 
tę tak w ażną, kwestyę, zgadza się z zapa­
tryw aniem , że taki język jest w ogóle m o­
żliwym. Tak np. sław ny uczony M ax M ueller 
stw ierdza, że idea stucznego języka, który 
obok ojczystego objąłby rolę języka pom o­
cniczego jest zupełnie m ożliwą, i stw ierdza, 
że: „pierwsze m iejsce m iędzy wszystkimi 
w spółzaw odnikam i przyznać należy językowi 
E speran to".

Znakom ity polski filolog J. B audoin de 
C outenay w wydanej przez siebie broszu­
rze o języku m iędzynarodow ym  w ogólności 
przyznaje pierw szeństw o językowi „E spe­
ran to". O  ile zaś język m iędzynarodow y jest 
koniecznym  i pożytecznym  w ynika z tego co 
następu je :

Ilość języków, których opanow anie zdaje 
się być koniecznem  w zrasta co raz ba rd z ie j; 
uczeni, kupcy, podróżujący turyści itd. m u ­
szą pośw ięcać całe la ta  przysw ojeniu sobie 
języka, który dla nich jest jedynie środkiem  
prow adzącym  do celu.

Cywilizacya, k tóra  z dniem  każdym  w zra­
sta, zbliża w praw dzie co raz bardziej narody 
do siebie, lecz różnorodność języków nie 
dozwala, aby rów nież łatw ość porozum iew a­
nia się ustnego  i pisem nego w zrastała w tym  
sam ym  stosunku. To też ludność potrzebuje 
łatw ego do zastosow ania, a przy tern prak­
tycznego środka porozum iew aw czego; jako 
taki nie kwalifikuje się żaden język n a ro ­
dowy, jużto z pow odu zazdrości narodow ości 
owych, już to w skutek trudności, jakie przed­
staw ia wyuczenie się gram atyki, już też z p o ­
wodu trudności wym owy u różnych naro ­
dowości. Także i m artw e języki nie nadają 
się do ogólnego porozum iew ania się bądźto 
z pow odu ich trudności, bądź dla innych 
przyczyn. To też rozw iązanie tej kwestyi 
jest jedynie możliwe przez stw orzenie sztu­
cznego w spólnego języka.

V o 1 a p u e k był rów nież tego rodzaju 
sztucznym  językiem, a nie przyjął się, gdyż 
jest zbyt skom plikow anym , m nogość słówek 
w ym aga nadzw yczajnego obciążenia pam ię­
ci, dla większej części narodów  nasuw a zbyt 
wiele trudności w w ym aw ianiu wyrazów, 
a wreszcie nie jest dźwięczny. Z pow odu 
tych znacznych i licznych braków  V olapuek 
już z góry nie znalazł zw olenników . Gdyby 
E speran to  nie przewyższał tak nieskończe­
nie języka V olapuek, to niktby się nie o d ­
ważył postaw ić E speran ta  jako rozw iązanie 
problem u języka m iędzynarodow ego, tak b o ­
wiem  dalece V olapuek zniechęcił ludzi do 
starań  i dążeń w tym  kierunku. Kto jednak 
poznał E speran to  jedynie powierzchow nie, 
będzie go popierał, kto go zaś poznał g ru n ­
tow nie, ten z całą pew nością stanie się jego 
gorącym  zw olennikiem . W ielką jest zaletą, 
że um iano dla E speran to  w ybrać ze w szyst­
kich języków najlepsze i najpraktyczniejsze 
części składowe.

Uczeni całego św iata są dla E speran to  
z całem  uznaniem . M atem atyk  francuski 
M eray, który po trzechtygodniow ej nauce 
ogłosił w tym  języku artykuł przyznaje, że 
właściwości tego języka przeistoczyły go 
przedtem  sceptyka w najzagorzalszego zw o­
lennika; niemiecki badacz natury  O stw ald, 
porów nuje dzieło Z am enhofa z w ynalaz­
kiem  sztuki drukarskiej, a Tołstoj twierdzi, 
że każdy pow inien poczuw ać się do obo­
wiązku nauczenia się języka, k tórego zasady 
on w ciągu 2 godzin przysw oił sobie.

P onadto  niezliczone tw ierdzenia ludzi wszy­
stkich części św iata, ludzi uczonych i nieu- 
czonych dow odzą łatw ości, z jaką m ożna 
wyuczyć się po E sp e ra n c k u : rozum ieć, pi­
sać i mówić.

To też olbrzym ie są  wyniki i wielkie p o ­
stępy E speran to  w ostatn ich  4. latach w ca­
łym  świecie cywilizowanym. We wszystkich 
pięciu częściach św iata są esperanckie S to­
w arzyszenia  i grupy, które gorliwie rozpo­

w szechniają ten m iędzynarodow y język. W y­
bitni mężowie wszystkich krajów  popierają 
ten ruch. —  W edług danych statystycznych 
jest wiele tysięcy ludzi, należących do około 
50 narodow ości, którzy posługują  się w pi­
śm ie i słowie językiem esperanckim  z nad- 
dwyczajnie pom yślnym  rezultatem . Każdego 
roku w ydają esperantyści now ą „księgę adre­
sow ą", aby m ódz wzajem nie w edług po­
trzeby naw iązać now e stosunki bądź to  
naukow e, bądź to handlow e, bądź to w a­
rzyskie. Najbardziej rozpow szechniają język 
esperancki dz ien n ik i! Przed 4 laty było ich 
20, dziś więcej niż 80 z tego Va część są  to 
dzienniki fachow e. W podobnym  stosunku 
w zrosły i Stow arzyszenia. Z 1300 tow arzystw  
esperanckich, które m ożna było policzyć 
w początku 1909 r. jest 120 wielkich związ­
ków, po największej części m iędzynarodo­
wych, w których język esperancki stanow i 
łącznik zgodności. W  dziedzinie m oralistyki, 
polityki i religii jest stow arzyszeń 29, sztuki 
i um iejętności 16, handlu , przem ysłu i ro b o ­
tniczych 30, zarządu 5, sportow ych 6 a ró ­
żnorodnych związków 34. Z tego wiele s to ­
warzyszeń specyalnych jak: lekarskie, peda­
gogiczne. pokojowe, praw nicze, kupieckie, 
studenckie i turystyczne m ają w języku 
esperanckim  w łasne organa. Ruch esperan­
cki w Polsce w porów nan iu  z Francyą, 
N iem cam i, Anglią i innym i krajam i pozostał 
znacznie w tyle pod  względm  praktycznego 
w ykorzystania tego środka porozum iew aw ­
czego i w pielęgnow aniu myśli o języku 
światow ym . D opiero w ostatn ich  czasach 
rozpow szechnianie się języka esperanckiego 
zrobiło lepsze postępy. Tych więc kilka słów 
m a na  celu zwrócić uw agę szerszych warstw  
społeczeństw a na  jedną z największych zdo­
byczy ludzkiej ku ltury  i zachęcić je do w stą­
pienia co najrychlej w „E speran to" szereg i!

N iech  pom ni, kto ma d ob ro  o g ó ln e  na c e lu ,  

Ź e j e d n o ś ć  i duch zg o d y  — to  skata W aw elu .

K R O N I K A .
Biblioteka Polskiego Związku Naro­

dowego została już o tw artą  i pozostaje pod 
kierunkiem  prof. S tan isław a Syca. Książki 
m ogą wypożyczać członkowie w niedzielę 
rano m iędzy godziną 9-tą a 10-tą.

„ Wawelu" następny  num er otrzym ają 
tylko ci członkowie, którzy nie zalegają 
z w kładkam i, z p renum eratorów  zaś tylko 
ci, co należytość uiszczą przed 10-tym b. m.

Tow. lin. Piotra Skargi. O negdaj ukon­
sty tuow ało się w Krakowie K o ł o  m i e j ­
s c o w e  Tow arzystw a Im ienia P iotra Skargi 
pod przew odniotw em  szam belana Dr. Kaźm. 
Lubeckiego. Celem jego popieranie p raw ­
dziwie katolickiego piśm iennictw a. W ładki 
m iesięczne są  bardzo niskie. We Lwowie 
na czele T ow arzystw a stoi S tanisław  H en­
ryk hr. Badeni.

Legitymacye. Polski Związek N arodow y 
zw raca się z p rośbą  do wszystkich człon­
ków  swoich Stow arzyszeń, by zechcieli zgła­
szać się w godzinach urzędow ych ze sw oi­
mi legitym acyam i a to w celu w ym iany 
tychże na  now e i zaopatrzenie ich pieczę­
cią, upraw niającą do zniżek w sklepach 
spożywczych i handlach . D latego wkładki 
czerwcowe najlepiej uiszczać w prost w se- 
kretaryacie a nie czekać dopiero na zjaw ie­
nie się kursora.

Wykaz firm u których członkow ie S to ­
warzyszeń „P. Z. N .“ m ogą uzyskać zna­
czne zniżki na podstaw ie now ych legitym a- 
cyi, znajduje się w lokalu „P. Z. N .“ —  Ry­
nek 45. II. p.

Pomoc prawna. Pom ocy praw nej człon­
kom  udzielać będzie Dr. Karol Lepkow ski 
znany i pow szechnie ceniony adw okat 
w Krakowie.

Taryfa dorożkarska. O negdaj odbyło 
się w „Polskim  Związku N arodow ym " zgro­
m adzenie zorganizow anych w nim  doroż­
karzy. Po zagajeniu przez prezesa „P. Z. N .“ 
w bardzo pięknym  a nadzwyczaj rzeczowo 
obrobionym  referacie, przedstaw ił poseł do 
Rady państw a prof. D r. S i k o r s k i  spraw ę 
taryfy na  stary i wielki Kraków. Referat ten 
z ogólnym  aplauzem  przyjęty przez zgrom a­
dzonych, będzie podstaw ą do obrad  ankiety, 
k tó rą  M agistrat m a zwołać w celu załatw ie­
nia spraw y dorożkarskiej. By rzeczowe a na 
naukow ych podstaw ach oparte żądania do-
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rożkarzy uprzystępnić wszystkim , dzięki u- 
przejm ości JW . P. posła Dr. Sikorskiego, 
referat ten um ieścim y w całości w jednym  
z najbliższych num erów  „W aw elu".

Z pod zaboru rosyjskiego. W tych 
dniach przybyć m a do W ilna generał Her- 
schelm ann, now om ianow any dow ódca wojsk 
okręgu w ileńskiego. Rosyjscy reakcyoniści 
są  z tej nom inacyi bardzo zadow oleni i przy­
gotow ują się do uroczystego pow itan ia n o ­
wego dygnitarza, a specyalna deputacya 
„związków*1 złożyć m u chce m em oryał o 
prepotencyi Polaków  na Litwie i gnębieniu 
Rosyan.

Zniesienie fortów , okalających W arszaw ę 
i wywożenie z tych fortów  wszelkich zaso­
bów  do Brześcia litewskiego, jest obecnie 
przedm iotem  różnych kom entarzy. Faktem  
jest bezsprzecznym , że dostaw cy i przedsię­
biorcy zostali zaw iadom ieni, że wszelkie za ­
m ierzone roboty około koszar m agazynów  
i w ałów  z rozporządzenia m inisteryum  w oj­
ny zostały zaniechane. Pośród  oficerów re­
zerwowych brygad stanow iących załogę 
W arszaw y i jej okolic zapanow ał popłoch, 
już ich bowiem  zaw iadom iono, aby się przy­
gotow ali do tego, iż pułki w których służą 
będą przeniesione w głąb Rosyi. O ficerowie 
ci od kilku lat stojący załogą w W arszawie 
poum ieszczali swoje dzieci w szkołach tam ­
tejszych, rodziny ich zżyły się z rodzinam i 
urzędników  rosyjskich, a tu teraz trzeba się 
przenosić na  w schodnie kresy i pozrywać 
wszystkie znajom ości. Pułki gw ardyi odcho­
dzą do Petersburga.

Krąży pogłoska, że i fortyfikacye M odli­
na i D ęblina będą rów nież zburzone, a całe 
Królestwo Polskie z w ojska ogołocone. Rząd 
wychodzi z założenia, że forty te służą do 
obrony tylko Królestw a, Rosya zaś po za- 
jąciu ich byłaby bezbronną. Że zaś u trzym a­
nie załóg w ojskowych w Królestw ie Polskiem 
kosztuje Rosyę bardzo wiele w ypracow ać 
m iał sztab generalny  pod okiem  Izwolskie- 
go projekt odstąpienia A ustro-W ęgrom  gu- 
bernii Kieleckiej, Radom skiej, Siedleckiej i 
Lubelskiej po wyłączeniu z tych dwóch o sta ­
tn ich  w schodnich okręgów  tzw. Chełm szczy­
zny  za cenę 3 m iliardów  rubli, resztę zaś 
ziem  należących do K rólestw a Polskiego 
w raz z W arszaw ą, P rusom  za cenę 9 m i­
liardów  rubli. W skutek transakcyi na k tórą 
podobno F rancya i W łochy już się zgadzają 
odpadłoby Rosyi 12 m iliardów  rubli długu 
i Rosya m ogłaby się po klęsce w wojnie 
z Japon ią  i po wew nętrznej rewolucyi na 
now o zagospodarow ać. Kwestyą w tej całej 
sprzedaży m a być tylko to, że Rosya chce 
żądać od Austryi odstąp ien ia  w schodniej 
Galicy i po B ug i Stryj, a na rzecz R um u­
nii odstąp ien ia całej Bukowiny, na co rzecz 
na tu ra lna  zgodzićby się nie m ogła.

Ankieta esperancka. Sekcja dla handlu  
i przem ysłu Pow szechnego Związku espe- 
ranckiego (U. E. A.), zw raca się do w szyst­
kich spraw am i hand lu  i przem ysłu się in te­
resujących, tak esperantystów , jakoteż i nie- 
esperantystów , o nadesłan ie w niosków  do 
obrad  nad  spraw am i m iędzynarodow ego 
handlu  i przem ysłu, m ających się odbyć 
podczas dorocznego w szechśw iatow ego kon­
gresu  esperantystów  w Barcelonie, w p o ­
czątkach w rześnia b. r. Prowizoryczny p o ­
rządek dzienny byłby następujący : 1. M ię­
dzynarodow a kw estja poczty i telegrafu; 

'2. M iędzynarodow e praw o w ekslow e; —  
;3. M iędzynarodow e tłom aczenia; — 4. M ię­
dzynarodow e b iura  inform acyjne w sp ra­
w ach kredytow ych; —  5. W nioski. — W szel­
kie dotyczące wnioski i projekty uprasza 
się nadsyłać na  ręce tut. delegata U. E. A. 
p. Stanisł. R udnickego (ul. K opernika 17), 
w języku esperanckim , polskim  lub niem ie­
ckim. — Bliższych wyjaśnień zasięgnąć m o­
żna w Tow. „Esperanto**, w lokalu „Pol­
skiego Związku Narodowego** Rynek, 45, 
A— B, II. p., codziennie między godziną 6 
a 8 wieczorem.

Jaka ilość soli jest najpotrzebniejsza 
dla przechowania masła ? W  pracy, prze­

prow adzonej w stacyi mleczarskiej w Kiel, 
jak podaje „D eutsche Landw irt. Presse** 
odpow iada Fettick na powyższe zapytanie 
w ten sposób, że przy przechow yw aniu 
m asła, k tóre  m a 12°/0 wody, działa na 
utrzym anie m asła  w stanie świeżym najle­
piej dodatek soli w ilości 2 '5— 3% . Przy 
takim  bow iem  dodatku soli bakterye kw asu 
m lekow ego nie giną, lecz rozw ijają się zwol­
na, wypierają jednak przytem  inne drodno- 
ustroje. Jeżeli do m asła, zaw ierającego m a­
ło wody n. p. 9 % , doda się 4 %  soli, 
wówczas w arunki życia dla bakteryi kwasu 
m lekow ego kształtu ją się tak niekorzystnie, 
że bakterye te g iną w ciągu tygodnia.

Jest także rzeczą znaną  z praktyki, że 
do m asła  najlepiej dodaw ać soli w ilości 
2— 3% - M asło zaw ierające więcej soli (4—  
5% ) m oże łatw o nabyć wadliwego sm aku, 
zwłaszcza wówczas, gdy już z początku za­
wiera w iększą ilość takich bakteryi, które 
w pływ ają ujem nie na  jego trw ałość i sm ak. 
D odatek soli w większej ilości jak 5u/0 )est 
dla m asła  stanow czo szkodliwy, gdyż w tak 
słonern m aśle znajdują  bardzo pom yślne 
w arunki rozwoju te bakterye, które pow o­
dują  najgorsze w ady m asła.

Masowa emigracya żydów z Galicyi. 
„Jedność** donosi o niebywałej dotąd  m a­
sowej em igracyi Żydów  z Galicyi, k tóra 
przyczynia tow arzystw u „H ebrey Im m igrant 
Aid Society“ , jakoteż „Związkowi galicyj­
skich Żydów  w Nowym  Jorku** niem ało 
trudu . Już od kilku tygodni stale w zrasta 
napływ  em igrantów  żydowskich z Galicyi 
do Ameryki. Dwie trzecie pasażerów  okrętu 
„Kaiserin A ugusta  V iktorya“ stanowili g a ­
licyjscy żydzi. Z 45 w yładow anych, którzy 
nikogo tam  nie mieli, aby ich oczekiwał, 
a których tow arzystw o na  w łasną odpo­
w iedzialność odebrało —  było 32 żydów. 
W iększa część tych em igrantów  składa się 
przew ażnie ze stanu  robotniczego, którzy 
tłum aczą swe przybycie tam  z każdym 
dniem  w zrastającym  antysem ityzm em  w A u­
stryi, przyczyniającym  się do pozbaw iania 
ich pracy w dom u. W edle opow iadań tych 
przybyszów, zapow iada się w iększa em igra- 
cya z Galicyi w najbliższych m iesiącach.

Wiec Polskiej Ligi Narodowej. Ko­
m itet złożony z wybitniejszych działaczy 
narodow ych, bez względu na zabarw ienie 
polityczne, urządził onegdaj w Łańcucie, 
pod przew odnictw em  delegata Ligi, m ar­
szałka Żardeckiego, im ponujący pow agą 
i liczbą uczestników  „Wiec Polskiej Ligi 
N arodow ej“. Po podniosłem  zagajeniu p o ­
sła Żardeckiego, referow ał w dłuższem , peł- 
nem  siły przem ów ieniu „O  ucisku n a ro d o ­
wym na  ziem iach polskich i o potrzebie 
łączności“ delegat zarządu G łów nego p, 
Krzysztofowicz ze Lw ow a. —  Po referacie 
przem aw iał między innym i, gorąco i ze zro­
zum ieniem , w łościanin p. M agryś, poczem 
uchw alono jednom yślnie dotyczące spraw y 
organizacyi P. L. N. bojkotu tow arów  p ru ­
skich, ra tow ania  ziemi polskiej, strzeżenia 
praw  języka polskiego w szkołach i u rzę­
dach oraz ustanow ienia  3 m aja dniem  św ię­
ta narodow ego. N astępnie wiec uchw alił 
jednom yślnie uroczysty p ro test przeciw oder­
w aniu C hełm szczyzny, tudzież rezolucye 
w spraw ie obrony Ślązka i popieranie M a­
cierzy ślązkiej. O  uchw ałach wiecu uw ia­
dom iono Koło polskie. N a wezw anie del. 
Ligi, złożyli obecni 26 koron na  M acierz 
ślązką; kw otę tę odesłano na  ręce p. D o­
m agalskiego w Cieszynie. —

Amerykański sposób zwalczania pi­
jaństwa. Policya w Am eryce posługuje się 
bardzo prostym  sposobem  zw alczania nało ­
gu pijaństw a. Skoro na ulicy spotka stróż 
bezpieczeństw a pijanego człowieka, p row a­
dzi go n a  policję, tam  go fotografują i k ła­
dą spać. Po obudzeniu się i wytrzeźwieniu 
oddają  pijakowi fotografię, zaw iadam iając 
go rów nocześnie, iż na  drugi raz wywieszą 
ją  n a  w idok publiczny. Postępow anie takie 
m a podobno lepszy skutek aniżeli wszelkie 
kary pieniężne, bo każdy strzeże się, aby

nie być znow u w takim  stanie-, w jakim  go 
fotografow ano.

Francya wymiera. Francuscy ekonom i­
ści polityczni są głęboko zatrw ożeni bezu- 
stannem  a szybko postępow em  obniżaniem  
się statystyki urodzin. W ostatn im  num erze 
pism a „L’O p in io n “ , p. de Foville, członek 
insty tu tu  i prezes Akadem ii nauk  m oralnych 
i politycznych, zw raca uw agę na groźne, 
narodow e niebezpieczeństw o tego stanu. 
Z najśw ieższego wykazu wynika, że naród 
francuski w ym iera i szybko i nieodw ołalnie. 
W ciągu stu lat liczba narodzin  spad ła  z 32 
na 1000 do 19‘7. Dziś, po raz pierwszy 
w dziejach, jedna tylko F rancya w śród n a ­
rodów  wykazuje więcej um ierających, niż 
przychodzących na świat.

O d początku bieżącego stulecia objaw  ten 
w zrasta w następującem , groźnem  stopnio­
waniu: N adw yżka now onarodzonych nad 
zm arłym i w ynosiła w r. 1902 —  84.000; 
w r. 1903 —  73.000; w r. 1904 —  57.000; 
w r. 1905 —  37.000; w r. 1906 — 27.000; 
W  zeszłym roku nastąp iła  po raz pierwszy 
przew yźka zgonów; było ich aż 20.000 w ię­
cej niż narodzin . O ficyalne cyfry w ykazują 
pierwszych 794.000 drugich 774.000. Nie jest 
więc bynajm niej p rzesadą mówić, że F ra n ­
cya się wyludnia. W ym ieniony de Foville 
pyta: „czy to jest początek końca ?“

Idąc tak dalej, F rancya dojrzeje wkrótce, 
dla Niemiec. Jedyny to los dla kraju, który 
m oże wyżywić obficie 80 m ilionów ludności 
a poprzestaje na połow ie tej liczby. W 1875 
roku miały Niemcy 6 m ilionów  więcej m iesz­
kańców , niż Francya, dzisiaj przew yższają ją
0 20 m ilionów . Po upływie dalszych lat 20 
stanie dwu N iem ców  na  jednego Francuza, 
nie licząc N iem ców  rozprószonych na  wy- 
chodzctw ie po całym świecie.

Co do przyczyn, de Foville twierdzi, że 
prócz m oralnych, są  polityczne i ekonom i­
czne. Ustawy, dotyczące pew nych sposobów  
zbrodniczych, sam e w sobie n iedostateczne 
nie są przestrzegane. Rozwody, ułatw ione 
do granic śm ieszności, są literalnie na co­
dziennym  porządku. W ładze zam ykają oczy 
n a  p ropagandę zgubnych teoryi. S poro  od ­
powiedzialności należy przypisać ogrom nym  
podatkom , a świeże ustaw y nałożyły jeszcze 
większe ciężary na zarobkujących ojców ro ­
dzin. N owa ustaw a o podatkach  dochodo­
wych nie czyni żadnej różnicy między czło­
wiekiem  stanu  w olnego a  g łow ą licznej ro ­
dziny. Jednem  słowem , praw odaw stw o nie 
podejm uje żadnych środków , k tóreby m ogły 
zapobiegać w ygaśnięciu wielkiej rasy.

Powrót nieboszczyka. Że ktoś zaginął
1 został uznany za um arłego a potem  po ­
wrócił, to się już często zdarzało, ale żeby 
ktoś sam  był obecny przy krajaniu swoich 
w łasnych zwłok, to już chyba bardzo rzadki 
w ypadek a wydarzył się on niedaw no M i­
chałowi B rennam ow i z D idsbury w Anglii, 
uczciwem u robotnikow i. W yjechał z dom u, 
aby sobie gdzieindziej poszukać roboty. 
W czasie jego nieobecności wyłow iono z rze­
ki M ersey zwłoki jakiegoś n ieznanego czło­
wieka, Pani B rennam  poznała  w nich zw ło­
ki swego m ęża. Poczyniono przygotow ania 
do pogrzebu. —  N iepocieszona w dow a u- 
dała się do budynku sądow ego, aby stw ier­
dzenie tożsam ości nieboszczyka podać do 
protokółu. —  W tym  sam ym  czasie pow ró­
cił B rennam  do dom u i zdum iał się, spo­
strzegłszy, iż w jego m ieszkaniu na  znak 
żałoby pospuszczane są rolety. —  Nie prze­
czuwając, co się stało podniół je do góry. 
Na to nadeszły córki jego, które uciekły 
z krzykiem, sądziły bow iem , iż m ają do 
czynienia z duchem . —  Zaledwie się o p a­
m iętały i dały wyjaśnienia, pobiegł B rennam  
czem prędzej do sądu i natrafił w łaśnie na 
chwilę, gdy „wdowa** na  podstaw ie niezbi­
tych dow odów  wywodziła, że topielec był 
jej m ężem . —  M ichał B rennam  w czasie 
swej nieobecności zatrudniony był jako żni­
wiarz. Kim był topielec, dotychczas niew ia­
dom o.

T E L E G R A M Y .
Ostatnie wiadomości.

Jaffa. Stanow isko m łodotureckich ofice­
rów  i K om itetu jest tak podburzającem  tłu ­
m y że zachodzi obaw a rzezi ęhrześcian.

Tokio. Zbrojenia Japonii nie ustają. P o ­
głoski o przym ierzu z A ustro-W ęgram i znaj­
du ją  tutaj potw ierdzenie. Cel przym ierza: 
wspólne w ystąpienie przeciw Rosyi.

Petersburg. M inister spraw  zagranicz­
nych Izwolskij w tych dniach pow raca z ob ­
jazdów zagranicą.

Wiedeń. N ietakt przyw ódców  Koła pol­
skiego jest tutaj żywo om aw ianym . Koło 
polskie nigdy jeszcze tyle burzliwych scen 
nie przechodziło, co w obecnym  swoim 
składzie. Skutkiem  tego wpływ Koła pol­
skiego na  rząd widocznie maleje.

Budapeszt. Przesilenie węgierskie jeszcze 
nie załatw ione. R okow ania toczą się w dal­
szym  ciągu.

Berlin. Na m anew ry cesarskie m a przy­
być w b. r. cesarz W ilhelm II. O dbędą się 
one między B ernem  a Iglau.

N ie boi s ię  te n  B o g a , n ie  w s ty d z i się  ludzi,
K to n ie n a w iś ć  k las je d n y c h  p rz e c iw  d ru g im  budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W y dz ia łów  S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.
c

2. czerw ca — środa — godzina wpół do 8 
wieczór posiedzenie wydziału Stowarz. „Katolicka 
Przyjaźń Krakowska".

4. czerw ca — piątek godzina 8 wieczór 
Posiedzenie Wydziału „Polskiego Związku Narodo­
wego".

4. czerw ca — piątek  — godzina 9 wieczór 
posiedzenie Wydziału Katolickiego Stowarzyszenia 
dorożkarzy. ______

4. czerw ca — piątek — godzina 10 wieczór 
W ielkie zgrom adzenie poufne w łaścicieli 
dorożek i woźniców . S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e .

10. czerw ca — czw artek — godzina 7 wieczór 
odczyt

Radcy Dra M. Nartowskiego 
na te m a t:

P r o r o c t w o  czy obłąkanie.
Wstęp dla członków ,,P , Z. N ." po 10. hal. od 

osoby — dla nieczlonków po 1. Koronie.

N A D E S Ł A N E .
Radca cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T 0 W S K  
KRAKÓW. ULICA WIŚLNA L 9 

ORDYNUJE OD GODZINY 3 -  4 PO POŁUDNIU

5
od wkładek daje

J a n i  Polskiego Związku la r o d o w e g o “
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.
Z w r o t  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .

Biuro o tw arte  od 10 12 rano i od 6 -8  wieczór.

Kraków —  Rynek gł. A.-B. L. 45. 11. p.

P roszę  uważać na firmę i Nr. d o m u l

M. WIŚNIEWSKI
fryzyer 

Kraków, ul. D ługa  26.
poleca się łaskawym względom 

P. T. Publiczności.
(89.)

m
AWWMMA F O B  w S lk « X ¥ ]B  U,
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-----------------p o l e c a  ■w ł  a, s n  e g* o "w y  r o b -cl: - ■

Maść na piegi Ś ^ dlimd' f S  ; Sudoł

1 S P Ó Ł K I

Chrysis płyn znakomity p r z e c i w  wypadan>u włosów w two­
rzeniu się łupieżu . . . .  flakon 2 Kor 50 hi. 
ziółka do t e g o ....................................................  hl.

środek p e w n y  przeciw poceniu się 
rąk i nóg. Flakon . . .  80 hl.

(L. 82) Przesyłki pocztow e załatwia s ię  odwrotnie.



, W A W E L “ Nr. 11.

Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i 
•Józefa Kuleszy

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincji. Telefon 795. 60-14-24

jej kwestya, wpływ 
i znaczenie na poln 

pracy społecznej. 
Napisał Dr. M. Kar­

łowski.

Do nabycia wszędzie. — Cena 40 hal.

I F. BAŁABUSZYNSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, damska i dziecięcą. —  Bieliznę s to ło w ą , ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka  
oraz kołdry. — Płótna  i szyrtyngi. —  W yprawy ślubne. —  Wyroby trykotow e, skarpetki i pończachy. 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a r a s o l e . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

P. T . Członkom „Z w iązku ekonom icznego Urzędników , Profesorów  i N auczycieli"  
przyznaję od w szystk ich  tow arów  10% opustu z a  okazan iem  leg itym acyi. Legity- 

m acye p ro szę  ok azyw ać dopiero przy p łacen iu .
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Z e g a r k i  n a  s p ł a t y  ■
d la  k ażd ego . 83 g

Nro 72. P raw dziw e 14 karat, z ło te  p laąuć m ę­
sk ie i dam skie zegark i z przedniem  graw irow a- S&r
niern, o dobrym  w erku  id ący  w kam ieniach | H |
E . 520 . te sam e kryte po K. 525.
Nro 73. Praw d ziw e srebrne m ęsk ie i dam skie 
zeg a rk i o 3 bardzo siln ych  srebrnych kopertach  
z bogatem  graw irow aniem  np. z koniem , je le -  
niem , lw em  lub krajobrazem , praw dziw y anker © ||j| 
punktualnie u regu low an y po K. 3 0 .
N ro 74. N ajśw ieższa  now ość. Srebrne m ęskie h h
zegark i „rem ont. an ker“ za jed n em  n aciągn ię- | | | | |
ciem  idące 8 dni bez p rzerw y, w  kam ieniach  
ru binow ych, z k ółk iem  kom pasow em  przez cy- m b
ferblat w id oczn em  E . 3 5 .  fg |§
Nro 75. W spaniałe m ęskie i dam skie zegarki 
M et-T u la  rem ontoir kryte z p ozłacaną g łów k ą jgfe  ̂
w erk p ew ny, n iezaw od zący  E . 1 8 .
Nro 76. N ik low y rem ontoir zegarek dla chłop* 
ców  otw arty, m odny, p ięk n ie graw irow any K. 8  YY

C eny rozum ie się  na spłaty  m iesięczn e po 2 
E .: przy zam ów ien iach  n a leży  p o łow ę n a leży - 9h&|
to sc i u iśc ić  przy pobraniu pocztow em , lub na- 

d esłać .
W iedeń sk a iab ry k a  zegarków  Ł-

H E N R Y K  W E I S S
W iedeń  XIV, TMllerg I|W .

2 korony miesięcznie.^Bn f i

■■mm mmmmmm

HERBSTA

P Ą S T A
I

6 ,  1 0 ,

Przy większym  odbiorze rabat. Z a zw rotem  8 pudelek 
próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko  pasty  

S ło n in ę , sm a lec , p ow id ło , p o leca
6524-s Handel towarów m ieszanych 

40, hal. JÓZEFA FUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.
j o o e e e o o o o o o e o e ^

Ocł 1-go czerw ca 1009 roku  
Z A K Ł A D  K R A W IE C K I  

- - Andrzeja Latasiewicza - -
K raków , K ytiek  gł. S 3 ,  vis a vis Odwachu.

W YKONUJE: ubrania, paltoty, zarzutki itd. po cenach możliwie 
najtańszych, gustownie, szybko i podług najnowszych fasonów 
z materyałów krajowych i zagranicznych (z wyjątkiem pruskich).

Zamówienia przyjmuje s ię  tak  z własnych, jakoteź i z dostarczonych materyi. " B l i

W y k o n u je  równie stroje sokolskie

N ajlepsze  i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec  ze  sm yczkiem i futerałem

Najtańszy chrześcijański

Z A K Ł A D  ZEGARMISTRZOWSKI 
Stanisława Piotrowskiego

członka „P. Z N.“ 88

przy ul. Sławkowskiej, L. 24. (Dom XX. Marków)
Poleca po cenach n iebyw ale tanich

BIŻUTERYĘ
srebrną

Z E G A R Y

Z E G A R K I

w różnych

g a t u n k a c h , - złotą - -

Każda większą reperacyę wykonuję sumiennie 
pod jednoroczną gw arancyą za 1 K. 80 h.

Dla członków  „P. Z. N.“ 10% t a n i e j .

dla szkół 3/40 .4/4 
Nr. 000 . K. 16.
Nr. 00 . K. 17.
Nr. 0  . K. 19.
Nr. I. . K. 21.
Nr. II. . K. 25.

do koncertów :

dla ork iestry :
Nr. III. -------
Nr. IV.
Nr. V.
Nr. VI.
Nr. VII.
Lit. A.

Lit. B. . K. 60. Lit. E.
Lit. C. . K. 80. Lit. F.
Lit. D . . K .100. Lit. G.

za pobran iem  pocztow em  z 
gw arancyą, dostarczają

K. 28. 
K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130.
K.160.
K.200.

pełną

97 c

Skrzypce ze 
K.
K

V. F. CERVENY & SYNOWIE
k. Nadworna fabryka instrum entów w Kóniggratz (Czechy).
smyczkiem bez futerału %, % %, po K. 8. —, 9 —, 10. —, 12. —, 14. —, Skrzynki 

Altówki od K. 14. — do K. 130. —, M andoliny K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe 
do K. 200. — , Elegiczne — cytry K. 44. — do K. 240. Gitary K. 18. — do K. 150 — Nie

J 1/ _
16 — do K. 200. — , Elegń 

zrów nane instrum enty dęte : Kornety, Flugelhorny, Trąbjy Althorny, Tenor hojny, Barytony, Waldhor-
ny, Prim hom y, Comony,' Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, Instrum enta tornistrow e dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty it.d.

C, k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F.Ceryeny & Synowie w Kóniggratz (Czechy).

Najpopularniejsze tytonie

h
i \Ti

są tak zwana „siedemnastka" (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana „trzynastka" (Mit- 
telfeiner tUrkischer Rauchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą' 
mieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu i nadaje się znakomicie do 
tutek „NOR1S" oznaczonych literą.
Również nadzwyczaj smaczną je s t w pa­
leniu ta mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „PO B U D K A " wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „PO B U D K A " w książeczkach 
4  hal. w opakowaniu patentowem 6 hal.
Zwolennikom k r ę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.
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L A W N  TENNIS R A K I E T Y  i P I Ł K I  do tychże.
- - P I Ł K I  N O Ż N E ,  K R O K I E T Y .  - - 

HAMAKI i HUŚTAWKI dla d o ro s ły c h  i dzieci.
- PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE O G R O D O W E .  - 
DIABOLO i BOOMERANG n a j l e p s z a  gra i zabawa.
- S P A R K L E T S  - 
francuskie  apara ty  do r o ­

bienia wody sodowej

Główny skład MYDEŁ prze­
t łu szczo n y ch  Malinowskiego.

P rzy b o ry  do rybo łów s tw a .  — — — P rzybory  podróżne  i kąpielowe.

polecają najtaniej 85

REIH 1 SPÓŁKA, KRAKOW RYBEK 3?.
r *
I r Go jest moim obowiązkiem?

1. Nietylko pam iętać, że po 3 m iesiącach nie p łacenia w kładek tracę wszel­
kie p raw a  —  ale bez upom nien ia  uiszczać je w piew szych dniach każdego m ie­
siąca w Sekretaryacie „P. Z. N .“ w godzinach  urzędow ych.

2 .  Nie tylko płacić wkładki, ale uczęszczać pilnie n a  w szystkie zebrania 
i odczyty S tow arzyszeń „P. Z. N .“

3 .  Nie tylko być dobrym  członkiem  sw ojego Stow arzyszenia, ale jednać 
m u now ych członków  i pracow ać nad  jego rozw ojem .

4 .  Nie tylko czytać swój organ  „W aw el" ale pisać do niego, rozszerzać 
go  w szędzie i jednać m u p renum eratorów .

5 .  Nie tylko pam iętać, że p raca  dla idei „Polskiego Zw iązku N arodow e­
g o" jest p racą  dla sam ego siebie i swojej rodziny —  ale obow iązkiem  speł- « 
n ionym  w obec Ojczyzny.

  llJ ===J1= i ! k ^

MAGAZVN OBUWIA
pod firm ą: PIERWSZA KRAKOWSKA SPÓŁKA SZEWCÓW 
przy ul. Zwierzynieckiej I. 4 .  (obok drukarni A nczyca).
POLECA swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego 
z największą elegancyą, według najnowszych fasonów. Przyj­
muje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje 
takowe na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc 
za ich trwałość i po c e n a c h  możliwie p r z y s t ę p n y c h

m ęskiego, dam skie­
go i dziecięcego

Publi-
77

Polecając się łaskawym względom P. T 
czności kreślę się z poważaniem

W A L E R T y  K O R T A

Zakł ad  a r t y s t y c z a o - f o t o g r a f i c s n y
FRANUIiZKA KKYJAKA
TELEFON  806. W  K R A K O W I E  TELEFO N  806.

(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, i od ulicy Poselskiej 1. 30.)

CENY KONKURENCYJNE: 69

8 sztuk wizytowych . K. 180 s 3 „ gabinetów. . K. 4’—
6 7) „ . K- 2 40 6 „ „ . K. 5-40

12 „ n . K. 3‘ — 12 „ „ • K. 7—
3 „ makart. gab. . K. 8-— >
d v „ . K. 4 40 Z  głębokim poważaniem

12 „ „ . K. 6-— \ Franciszek K ry ja k .

mr aIAJTAYIEJ  
w Krakowie ul. Cfrodzka 5§.

Najlepsze zegarki ,  war tośc iow e pierścionki i wszelkie  w yroby  jubilerskie poleca najtaniej

Emil Croldwasser w Krakowie, ul. krodzka 1. 58
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schw eichler. Z  drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem bt. Starostki.


